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N O W O Ś Ć *  N O W O Ś Ć !

DLA ORKIESTR MANDOLINOWYCH £

„21 pieśni wycieczkowych i oKolicznusciowycli”
w łatwym  układzie na k w a rte t mandolinowy.

Zbiór 21 pieśni jest świetnym niattrjalem repertuarowym dla szkolnych, począt
kujących zespołów. Zawiera pieśni, nadające się do wyKonania na wieczorkach,  
koncertach  i akademjach Można je wykonywać na 1 lun 2 mandoliny (lub 

skrzypce) z akompatijamentem gitary.

W Y D A W N IC T W A  M A N D O L I N O W E
ZW. POLSK. TOW. MANDOLINOWYCH WOJEW. ŚLĄSK.

.TR O JA K * śląski taniec ludow y ukłaci na kwartet m andolinow y kom plet Zł 1 8 0

W IĄZANKA K O L EN D O W A  (kwartet m and.)  . . . .  komplet ,  1.80

3 Utwory o k o liczn o śc io w e  na orkiestrę m an dolinow ą
1. HYMN P A Ń S T W O W Y  . . . .
2 . R O T A ..........................................................................  g łos  .  C.45
3. M A RSZ P IE R W SZ E J B R Y G A D Y

A. W IĘCEK Marsz .G órniczy*  . N a  Ś w ię tą  Barbarkę* układ orkiestr, g łos  , C.4b 

F R . CHOPIN: Mazurek e-m oll  op. 17 N5 2 na m an d olinę  z gitarą komplet ,  1.20

Do nabycia w S ekre ta r jac ie  Z w . Polak. T o w , Mand Woj. Śl., Katowice, Szkolna 7.

W k r ó t c e  u k a ż e  s ię  w  d r u k u :
T. L U B IE Ń S K I W alc: „Marja* . . . .  g łos  Zł 0 .6 0

L. van BEE T H O YE N : 2 U t w o r y .......................................................................g łos C.45

Format kieszonkowy

w Zw. Polsk. Tow. Mandolinowych, Katowice, Szkolna 7a

6 KOMEND na kwartet m an d olin ow y (b. łatwy układ)
głos , 0 ,4 5
konipiet , 1 .80
głos ,  0 .4 5

głos „ C.45 
, C 45KR. C H O F IN  —  3 Mazurki na m andolinę  solo



Cmi. pcjłdypMij" nuaun w?a z d3d«klim. Bttzytsoyn 80 gr.
A

ilustrowany miesięcznik muzyczny ula wszystkich

O R G A N  Z W. POLSK. 'IOW. M A N D O L IN O W Y C H  W OJEW . ŚLĄSKIEGO W KATOW ICACH.

Adres Redakcji i A d m m is ta c j i : K atowice ,  P o lna  3/6 .  :— : W yd aw ca  F. SACHSE.
Prenumerata roczna Zł 4.50, półrocz. 2.40. zagranicą roczn. 1 Dolar.  Konto P K.O. K atowice  302.326  

W ych od zi  w  p o ło w ie  k ażdego  miesiąca pod redakcją F. S achsego .

R O K  II. K A T O W I C E ,  S T Y C Z E Ń  1 9 3 3  ROK. Nq 1

T R E Ś Ć : O akompanjamencie  g itarow ym  do śp iew u  i tańca. —  W stuletnią rocznice zgonu twór­
c y  p o lsk ie g o  hym nu n arodow ego .  — Jak zu żytk ow ać  partyturę orkiestry dętej ,  chcąc  
o bsadzić  instrumenty m andolinowe? —  Z repertuaru m u z y czn eg o  orkiestr m ando lino ­
w ych .  —  Ze świata. —  Na marginesie  z a w o d ó w  orkiestr m and o lin ow ych  o m istrzow stw o  
Śląska. —  Wyjątki z przemówienia prezesa Zw, Pol.  T o w .  Mand. Woj. SI. —  Kronika 
i spray ozdania. N o w e  w y d a w n ic tw a .  —  O d p ow ied zi  Redak. —  Humor. — Zagadki.

D O D A T E K  MUZYCZNY „Hałaburda" —  mazur, układ na m andolinę  i gitaię .

F S A C H S E

O AKOM PA NJAM ENCIE GITAROWYM 
D O  ŚPIEWU i TAŃCA.

I J W A O A :  Zazwyczaj po akordzie
dominantowym un ika  się użycia akordu  
subdommantoweyo (z  powodu niemiłego 
brzm ienia). Dlatego w powyższe) melo- 
dji takt 3. należy harmonizować zw y ­

kłą zm ianą harmoniczną ( g h d f )  a n i e  
a k o r d e m  s u  b d o m i  n  a n t o w y  m. 
To samo odnosi są  do taktu 7. powyż­
s z e )  melodji i do b. unelu podobnych 
miejsc.

30!X•J
Przy a k o m p a n jo w a n iu  do  dw ug ło su  

należy  a k o m p a n j a m e n t  d o s t o s o w a ć  do
brzmien ia  obydwu głosów np:

V

1/

Melodja d rug iego  g łosu  wykazu je 
w 1. 4 5. 8. 9. 12. 13. i 16. takcie

przewagę dźwięków akordu to m c zn eg o  
(c e~g) vt 2. 3. ó Y f l l .  i 15”  przewa­
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gę dźwięków akordu domin an towe go 
i g h d f )  a w taktach:  10. i 11. prze 
wagę akordu sub do mi nan to we go i o d ­
powiednio do tego należy ją akompa- 
njować.

— o -

W niniejszym nume rze  Z. M. koń­
czymy druk I części  ar tykułu „O a-

komp anjamencie  g i ta rowym do śp i e ­
wu i t ańca '1. Druk nas tępne j  części  
rozpoczniem y za kilka miesięcy;  
W nas tępnym  num erze  umieśc imy za- 
to artykuł „O dynam ice i  frazoiraniu  
jako czyn n iku  wykonawczym dzieł m u ­
zycznych11.

W STULETNIĄ ROCZNICĘ Z G O N U  TWÓRCY 
PO LSK IEG O  HYMNU N A R O D O W E G O .

Dnia 18 stycznia b r. mija 100 lat 
ud  śmierci  zna ne go  k o m poz y to ra  p o l ­
skiego Michała Kleofasa księcia Ogiń­
skiego.

M. KI. Ogińsk i  
był  członkiem sta­
rego,  a rys tokra ty  
cznego  rodu (uro­
dził się w 1765 r.) 
i brał b. czy nny 
udział w życiu po- 
l i tycznem Polski  w 
czasie rozbiorów.

W Czasie pow 
stania Kośc iuszków 
skiego brał czynny 
udział w r u c h u  
zbro jnym wskutek 
czego po  upadku 
powstan ia  musiał 
opuśc ić  ojczyznę.

N a  e m i g r a c j i  
p racu je  dalej  w d u ­
chu polskiej  p r o ­
pagandy.

Kiedy pojawiła 
się na horyzoncie  pol i tycznym E u r o ­
py wschodząca gwiazda Napoleo na ,  
Ogiński  pokłada  w wodzu  francuskim 
nadz ieję  oswobod zenia  Polski .

Zwróci ł  się nawet  do N apo le o n a  
z pi smem w sprawie  po lskie j ,  zaczy­
nającym się od słów: „Obywatelu ,  

genera le ,  spełnij  
nasze życzenia i na­
dzieje; p rzywróć 
równowa gę  w Eu ­
ropie,  odda jąc  wol ­
ność i n ie p o d le ­
głość  narodom,  k tó­
re ich zos tały p o ­
zbawione '1.

Inicjatorem te ­
go pisma był  adju- 
tant  N a p o l e o n a  
książę Sułkowski,  
k tóremu Na po le on  
po przeczytan iu  pi­
sma o ś w ia d c z y ł : 
„Cóż mam mu o d ­
powiedzieć  ? Cóż 
rnu mo gę  obiecać? 
N a p i s z  s w e m u  
współz iomkowi,  że 
Polakow kocham i 
szanuję, źe rozbiór  

Polsk.  był niegodziwością,  która nie- 
może  się ostać;  źe po ukończeniu  
wojny w Italj: podążę  sam na czele 
Francuzów, aby zmusić Rosję  do

M ICHAŁ KLEOFAS OGIŃSKI  
(7/X 1765— 18/1 1833), 

twórca p o lsk ieg o  hymnu n arodow ego.
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przywrócenia  PolsKi, j eanak  powieaz  
mu również,  że Polacy nie powinni  
polegać ha pomocy obcej, niechaj zbro­
ją s k  sam*... Naród ,  zgniec iony  przez 
swych sąsiadów, może stf polaieść  
ti/lico z  bronią w rękuu.

W yrazem  nadziei  O giń sk iego  w 
oręż  N apo le o n a  była jego  opera  
„Zelis i Valcour  czyli  Bonapar te  w 
Kairze* napisana na cześć N a p o l e ­
ona. Ope ra  ta niebyła jednak  nigdy 
wykonana

Największą  p o pu la rn ość  uzyskał  
Ogiński  jako muzyk swojemi  14 p o ­
lonezami , które były b. rozpow sze ­
chnione  i ogóln ie  łubiane we wszys t­
kich krajach Europy .  P o lo n e z y  te, 
jako na jdoskona lszy  wyraz polsk iego 
tańca przed Sz opene m  cieszą się do 
dziś dnia sympatją  i wzięciem. Na le ­
ży nadmienić,  że po lo ne zy  Ogińsk ie ­
go wyszły w n iezbyt  t rudne m op ra ­

cowaniu kon cer towem.  na gi ta rę  s o ­
lo przez znanego  gi ta rzystę Merta.

Sprawa polsk iego  hym nu  n a r o d o ­
w ego  była do ostatnich czasów nie­
zupełnie jasna. Tradyc ja  twierdziła,  
że twórcą  melodj i  „Jeszcze Polska"  
jest  Ogiński,  ale nie było po tw ie r ­
dzenia te go  faktu D op ie ro  w os ta ­
tnim czasie u dow odn io no  naukowo,  
że t radycja  ta ma swe rzeczowe d o ­
wody.  (Patrz a i tykul  dr- St. Zetow-  
skiego w miesięczniku „M uz yk a” 
Nr. 98 z miesiąca grudnia  1982 r. 
p. t. „Jeszcze Polsk a  — marsz  czy 
mazurek?  “)

Ze względu na rocznicę zas łużo­
nego polsk iego  muzyka z czasów 
rozbiorów umieśc imy w nas tępnym 
nume ize  „Z.M.” jako d o da te k  muzy­
czny na jpopularn ie j szy  z po lo n ez ó w  
Ogińskiego,  mianowicie a-moll zwany 
„Pożegnanie  Ojczyzny" w układzie 
na mandol inę  i gnarę .

Jak zużytkować partyturę orkiestry dętej, chcąc, 
obsadzić instrumenty manoolinowe ?

Li teratura muzyczna  na ork iestry 
m andol inowe nie jest  zbyt  bogata,  
zwłaszcza — jeżeli  chodzi o u t w o ­
r y  p o l s k i e  i okol icznościowe.  To 
też n ie jeden  k ie rownik orkiestry ma 
niemały kłopot z d o b o re m  rep e r tu a ­
ru i z zawiścią pat rzy  na swych k o ­
legów prowadzących  Orkiestry dęte,  
którzy posiadaią  już do ść  wiele mar­
szów, fantażyj, wiązanek ludowych,  
t ańców na ro dowyc h  lid.

1 n iejeden  z dyr yg en tó w orkiestr  
mandol inowych zadaje sobie pytanie,  
czy można  i jak można  zużytkować

par ty turę dętej  o rkies try dla ce lów 
orkiest ry mandol inowej .

Sprawa n e przedstawia się zbyt  
łatwo; a le  zasadniczo można  się w 
orldest rze  mandol inowej  posłużyć  ma 
terjałem orkies try dętej ,  jakkolwiek 
jest to, źb tak powiem os tatnia d es ­
ka ratunku,  t. zn. że uciekać się w ol ­
no do  tego  ś rodka  ty lko  w wypad 
kach wyjątkowych

D la c z e g o ?
Ponieważ  tntara,  spełniająca waż­

ną rolę v. orkiestrze  mandol inowej  
wymaga  umie ję tnego  opracowania
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swej partj i  przez d o b r e g o  fachowca 
i tu przec ię tny d y ryg en t  b. często 
nie daje sobie rady lub grzeszy nie- 
s to so w ne m  ujęc iem problemu,

Jeżeli  ws łuchamy się w brzmienie  
orkies ty  dę tej  (mosiężnej ,  lub mo- 
siężno-drewnianej )  spos t rzeżemy,  że 
na całokształ t  brzmienia składa się

1) melodja główna
2) ako mp an jamen t  (t. j. podkład  

harmoniczny)
3) me lod je  wtórne  (t. j. k o n t r a ­

punkt lub l iguracja)
4) ba so w y głos.
Jakież ins t rumenty  gra ją  zazwyczaj  

w ork ies trze dę te j  te czte ry  czynniki  
całości  brzmienia?

Melodję główną  gra zazwyczaj  kor ­
ne t I ( s t ro jony  w B) często  i korne t  
Es (czasem o oktawę wyżej,  zwłasz­
cza przy forte), czasem i t e no r  I 
a nawet  bary ton ,  często i klarne t Es 
i flet.

Akompanjament, grają zazwyczaj  
dwa al ty z II t enorem,  wal torn ie  
i klarnety,  częs to i trąbki.

Melodje wtórne mo gą  się zna jdo­
wać w wszystkicli  ins t rumentach,  na j­
częściej  grywa je jednak tenor,  ba ry­
ton  i flet.

Głos basowy grają basy,  (często 
puzon i baryton).

O ile zanal izujemy dokładnie par ­
tyturę  orkiestry dętej  i roz łożymy jc 
na powyżej  om ow ione  4 zasadnicze 
czynniki dźwiękowe n ie t rudno  nam 
będzie  znaleść odpowie dnik  mandol i ­
nowy dla każdego inst rumentu  dętego .

A więc nu lodje każemy grać za­
zwyczaj  mandolinie. T. często zdwo­
imy ją w muntloli J (tam, gdzie ją 
gra w orkies trze  dętej  i t enor  I).

Z akompa nja mentem będz iemy mie­
li najwięcej  kłopotu i sprawne tej po

święc imy w przyszłości  osobny,  wy­
czerpujący  artykuł.

Zazwyczaj  rolę akompan jamentu  
spełnia w ork ies trze mandol inowej  
gitara. Ponieważ  skala akoinpanja-  
mentu ork ies t ry  dę te j  zamyka się za­
zwyczaj w zakresie od es do g 1 t. zn. 
w zakres ie dźwięków leżących na jwy­
godnie j  w I pozycj i  gi tary,  p rze to 
najczęściej  ak omp an jam en t  orkies try 
dętej  g ra ją  gi tary na 1, 2 i 3 (względ­
nie 2, 3 i 4 strunie).

T rudno ść  po lega  na specyf icznym 
charak te rze  in s t rumenta lnym gitary,  
k tóry pou inien być  uwzględniony .  
Główną ce c h ą  tego charak te ru  jest ,  
że gi tara łączy zazwyczaj  z akoin- 
panjamen tem bas i d la tego  p o t r z e b u ­
je spec ja lnego  opracowania .

Gzęsto jednak można  akompanja-  
ment  w ork iest rze mandol inowej  p o ­
święcić II i 111 mandol in ie  i mandol i  
(względnie mandolinie  al towej)  a gi­
tara gra wówczas  tylko głos basowy.

Zresztą  w wypadkach,  kiedy g ita­
ra gra bas z ak om pa nj am en tem wzmac­
nia się często akom pan jam en t  II i III 
mandol iną.

Melodje wtórne  może  w orkiest rze 
mandol inowej  grać każdy ins t rument  
(jak i w orkiest rze  dętej) .  Należy  je 
p rzenos ić  z ork ies try  dę te j  w nas tę ­
pujący sposób:

Korne tów,  es odpowiada  I m an­
dol ina,  gdyż  skala brzmiąca korne tu  
es (a — b ' )  odpowiada skali  m a n d o ­
liny.

K o rn e tó w 1' b odpowiada  również 
mandol ina,  gdyż  brzmiąca skala kor ­
netu b (e — f") posiada tylko trzy 
najniższe dźwięki e, f i tis n i e d o s tę p ­
ne dla mandoliny,  które jednakowoż 
rzadko bywają  używane.
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Altom es odp ow iada ją  jako in­
s t ru m en ty  prowadzące  me lod ję  w tó r ­
ną mandole ,  ponieważ  skala brzmią­
ca a l tów (A — b')  odp owiada  b. wy­
godn ie  skali mandol i .

To samo tyczy się wal torni  Es. 
Teno rowi  b orkiestry dętej  od powia ­
da w orkies trze  m and ol inow ej  ró ­
wnież mandola ,  ponieważ  ty lko  trzy 
najniższe tony  tenoru  (E, F  i Fis) są 
n ie do s t ępn e  dla mandol i .

Przy  niskiej t es ty turze  partj i  t e n o ­
rowej  w orkies trze  dętej  na leży  p o ­
wierzyć ją man/lolonczelu, lub też gi­
tarze (która wówczas  nie powinna  
grać  akompanjamentu) .  To samo,  co 
powiedz iano  o tenorze  odno s i  się 
i do  bary to nu  b i puzonu b, (t. j. in­
s t rumen to m tym od po wiada  mandola ,  
względnie  n t andoloncze lo  lub gitara).

Bas B orkies try  dętej  (skala brzmią­
ca & — f) . bas Es orkies try  dę te j  
(skala brzmiąca A  — b) o trzymuje  
w orkiest rze  mandol inowej  mando 
lonbas lub basbałalajka,  p rzyczem b. 
często praktykuje się zdwojenie  g ło­
su baso w e g o  w górne j  okrawie przez 
m a ndo lcnc ze lo ,  mandol ę  i gi tarę.  In­
s t rume nty  drewniane  (flet i klarnet)  
są tylko  zdwojeniem dę tych i d la te ­
go  nie t raktuję ich osob no .

Jasnem jest,  że p iz y  przepisywa­
niu g łosów  z ork ies try  dę te j  na o r ­
kiest rę ma ndol inową t rzeba  uwzględ­
nić kwest ję  t ranspozycji .

Cóż  to jest  t ranspozyc ja?
Jest  to pisanie melodyj  w innej 

wysokości ,  aniżeli brzmią  w istocie.
Zwyczaj  ten utarł się w orkiest rach 

dę tych,  gdzie rozróżniamy ins t rumen­
ty B i ins t rumenty  Es.

Ins trument B jest  to instrument ,  
który grając pi saną gamę C dur,  o d ­
daje w istocie dźwięki gamy B dur  
(t. zn. każdy dźwięk bizmi  na nim 
istotnie o 1 ton niżej niż jest  napi ­
sany).

Chcąc  usłyszeć na ins t rumencie  B 
melodję  w C dur,  musimy temu in­
s t rumentowi  napisać tę melodję  w 
D dur,  chcąc słyszeć D dur  musimy 
grać pisaną gamę E dur  i t d.

Ins trumenty Es są to zaś takie m- 
s t rumenty ,  które brzmią o małą te r ­
cję wyżej  niż są pisane nuty.  T. zn. 
że pisana gama C dur,  odda je  dźwię­
ki gamy Es dur.  Chcąc słyszeć g a ­
mę As dur  należy dla ins trumentu  
Es napisać gamę F  dur.

T a b e l k a  d ź w i ę k  ó w pisanych 
i bizmiących na inst rumentach  trans- 
ponujących  jest  następująca:

dźwięki pisane 
( tonacje) c cis d es e f fis g as a b h

brzmiące na in­
s t rumentach  B

b h c des d es e f ges g as a

a na insi rumen-  
cie Es

es e f ges U as a b ces c des d
(C.d.n.)

UWAGA:  W nas tępnym numerze  „Z. M .”
A n k i e t a  d l a  c z y t e l n i k ó w  n a s z e g o  p i s m a  p.  t.-

, , S z e s c i o s t r u n n a ,  c zy  s iedmiostrunna  g i t a r a 1*
W y p o w i e d z c i e  s ie  w  d o n io s ły m  p ro b f .  o r g a n i z a c y j n y m  p o l s k ie g o  r u c h u  m a n d o l in o w e g o
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Z REPERTUARU M UZYCZNEGO ORKIESTR 
MANDOLINOW YCH.

» H A B A N E R A «  Z O P E R Y  <<CARKEN<< G.  BIZETA.

H. Nit sche ,  znakomi ty  filozof nie ­
miecki  — który,  jak wykazały os ta ­
tnie badania naukowe był  po c h o d z e ­
nia po lsk iego  — był bardzo muzykal ­
ny. Nit sche  znał się świetnie na m u ­
zyce, a nawet  sam komponował .  Dzieł­
ko N ie tsc hego  „Na 
marginesie op e ry  ,Car 
m e n ’ Bizeta świadczy,  
że n loz of  pos iada ł  b. 
sub te lne  wyczucie mu 
zycznego  piękna.

Je s t  ch arak te rys ty ­
czne,  że kiedy R. Wa­
gner  nie był jeszcze 
znany i uznany o g ó l ­
nie — Nie tsche  był 
j ego zwolennikiem i 
rokował  mu wielką 
przyszłość.  Ale w cią­
gu rozwoju  swych dą­
żeń kompozytorsk ich  
oddali ł  się Wagner  
tak da lece  od ideału 
muzyki  w pojęc iu  Nie­
tschego ,  że fi lozof ten 
stał się najzacieklej-  
szym wrogiem i an tagonis tą  Wagnera.

Dziwne,  że w czasie ogólne j  in­
flacji — że tak powiem — w a g n e ­
rowskich ideałów twórczych  Nietsche 
zwróci! swą uwagę  na skromną fran­
cuską  o p e rę  „ C a r m e n ” i w niej zna­
lazł swój  ideał muzycznego  wyrazu 
i piękna.

O per a  Bizeta posiada  w istocie 
tyle bogac twa  m e lo dy jn ego  h a r m o ­
nicznego i tyle  niezwykłych p o m y ­
słów rytmicznych,  że na leży do na j­

piękniej szych arcydzieł  l i te ra tury m u ­
zycznej .  Przy te m bujny  to lk lor  mu ­
zyczny hiszpański  doda j e  ope rze  wie­
le malownic zego  uroku.

S tąd pociiodzi ,  że wyjątki  z o p e ­
ry „Ca rm e n ” są pożądany m i b. war ­

tośc iowym składni­
kiem repe r tu aru  o r ­
kiestr  za równo sy m­
fonicznych,  jak dę tych  
i sa l onowych.

N a j p o p u l a r n i e j s z y m  
b o d a j  w y ją t k ie m  „ C a r ­
m e n y ” j e s t  „ Habane­
r a k tó ra  c i e sz y  się 
b. w ie lk iem  p o w o d z e ­
n ie m na k o n c e r t a c h  
p o w a ż n ie j s z y c h ,  jak i 
na  pODula rnych  a u d y ­
cjach.

„ H a b a n e r a ” j e s t  to 
n a r o d o w y  t a n iec  h i sz­
pańs k i  o b. w y raz i s t e j  
s t r u k t u r z e  ry tmic zne j .

F o r m a  „H aba ne ­
r y ” Bizeta z ope ry  
" C a r m e n ” me jest  

skompl ikowana .  Jes t  to rzeczywiście 
tamec  ludowy, który — jak to jest  
zwycza jem wielu n a ro d ó w  — może 
być śpiewany,  widać stąd, że me- 
lodja nie jes t  zbyt  t rudna.

„ H a b a n e r a ” z op e ry  „ C a r m e n ” 
wyszła iv obsadzie mandolinowej  w wy­
dawnictwie Ant.  J. Benjamin H am bu rg  

Całość  jest  tu tern łatwiejsza,  że 
u t rzymana wyłącznie w tonacj i  e-moll ,  
E dui .  (Oryginał  w ope rze  Bizeta jest  
d moll  i D dur).

GEORGES BiZET 
( 1 8 3 8 —  1875) 

k om pozytor  popularnej opery „Carmen*.
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A ko m pa n ja m en t  g i ta rowy jest  wprost 
bezprm/kladmc łatwy, rzec można  pry 
mitywny; tak, że n iewyntaga nawet 
o p a k o w a n i a ,  gdyż  jest  d o s tę p n y  n a ­
wet, <ila początkujących gitarzystów ,' '

(Przy obsadz ie  początkującymi  gi­
tarzystami,  na leży uważać jedynie,  
aby  przy akordzie e cis a była zu­
pełna czystość) .

Melodja  u tworu  osnuta  jest  w I 
części  na gamie  chromatyczne j ,  w II 
części  u trzymana  w diatonice.

W dwu pierwszych i dwu n a s t ę p ­
nych frazach I mandol ina  ( skrzypce) 
n iewykraczają poza 1 pozycję  (na tu­
ralnie,  że na leży  każdorazowe p o ­
czą tkowe e grać  4 pa lcem na s t r u ­
nie a zaś a, zwłaszcza w t r iolkowych 
t ry lkach 4 pa lcem na s t run ie  d). Na­
tomiast  piąta i szós ta  fraza (w g ó r ­
nej oktawie,  w E dur ) musi  być  gra ­
na całkowicie na s t runie e.

Głos  ma ndol i ny  II i mandoli  nie 
nast ręczają tema tu  do uwag,  gdyż 
u trzymane  są w najw yższym  stopniu  
łatwości.

Te m p o  u tworu  jes t  umiarkowane; 
w orygina le przepisano  allegretto ąua- 
s i  a ndan tm o  (M. M. J - - 7 2 ) .  Przy 
przejśc iu od drugiej  do  trzeciej  frazy 
(od e ’ do  e" w I mandol inie)  nap isa­
no w orygina le  „po r t ando  la v o c ę ” 
co oznacza rodzaj  p ew ne go  su bte l ­
nego  gl issanda,  które  — o ile dy ry ­
gent  i g racze  potrafią  wyczuć inten­
cje ko m pozyt o ra  — może dodae  ca 
łości  na efekcie.  (W wypadku zas to­
sowania tego  gl issanda,  należy wyko 
nar  całą III j IV frazę na s t run ie  d, 
t.j. zacząć wr V pozycji).  Miejsce to 
oznaczone  jest  w' wydaniu Benjamina 
przez łuk, ł ącząay obydw ie  nu ty e.

W  szczegóły f razowania n i e spo sób  
się tu wdawać;  powinien je wyczuć

sam dyrygent .  Nadm ienim y tylko, że 
w przejściu do  durow ej  części  wybi ­
tni dyrygenc i  zazwyczaj  s tosu ją  sub­
telne rii. na kilku ostatnich nutach 
mol lowej  części,  ■ w bgóle  w melodj i  
„ H a b a n e r y ” z w ł a s z c z a j e j  części  dia- 
toni rzne j  da się wprowadzić  b. dużo 
s w o b o d y  dynamiczne j  i fermat,  ale 
na leży tu unikać raczej  p rze ładowa­
nia, aby  ujęcie nie stało się ord}-' 
narne.

( o do dynamiki ,  całość utworu 
ut rzymana  jest  w tonie p, tylko kil­
kakrotnie  (w diatonicznej  części) 
wrzucone  są dla kont ras tu krótkie 
cz terydżwiękowe frazy /  ; zakończe­
nie s topniuje  się do dużego  / / -

Piórkowania  używać jaknajmniej .  
(lała część chromatyczna  winna być 
grana  wyłącznie staccato. Tylko w dia­
toniczne j  części  na leży tu i ówdzie  
zas tosować  subtelne ,  śp iewne;p iórko .

Największy nacisk na leży kłaść na 
wyrazistą i barwna, rytm ikę  utworu,  
gdyż ona  to daje mu najwięcej  cza­
ru, k tóremu zawdzięcza swą wziętość 
na koncer tach  i to za rowno  u wyko­
nawców,  jak i u publiczności .

ZE ŚWIATA.
W majowym numerze  miesięczni­

ka aus tr jackiego , „Musikblat te r des 
A n b r u c h ” z roku 1920, pisze znany  
muzyk prof. Eng.  ■ Schmitz o „Przy­
szłości muzyki d o m o w e j ” poruszając  
szereg  donios łych  p rob le m ów  mu- 
zyczno-społecznych.

War to  dziś p rzypomnić  n iek tóre 
zdania i konkluz je  drezdeńskie go  p e ­
dagoga:
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„należy do ty chczasow ą przewagę 
for tepianu jako ins t rumentu  d o m o w e ­
go zas tąpić rozszerzon em , wznowio-  
nem pie lęgnowaniem dos tępnie j szych  
.ns trumentów,  zwłaszcza gi tary i lu tn i”.

„na lutni opierała się mitóyka do 
mowa w 16 w. i dała rezul taty nie- 
lada; nawet  s p o s ó b  udos tępniania  
większych dzieł chóralnych  i o rkie ­
s t rowych w formie „wyciągów" zo­
stał zapożyczony od owej  dawnej 
muzyki lu tn iowej” .

„gitara panowała  jeszcze w cza­
sach klasyków i romantyków pod 
s t rzechą rodz inną  stanu ś redniego,  
a nawet  sztuka pieśniarska Fr. Sc hu ­
ber ta ,  — jak wykazały na jnowsze  b a ­
dania muzykologiczne  — zakorzenio­
na jes t  poważnie  w grze gi ta rowej 
(o czem bliżej w nas tępnym n u m e ­
rze „Z.M.” Przyp.  red.)

„Wogól e  ins t rumenty  szarpane ,  ja­
ko najbardziej odpowiedni akom pania­
ment ludzkiego głosu stanowi ły i będą  
zawsze stanowić pod s t aw ę dla śpie­
wu, a tem same m i wszelkiej  sz lache t­
nej  muzyki  do m ow e j" .

„G dyby  tym s p o s o b e m  zniknęło 
nazbyt  je d n o s t r o n n e  ograniczenie się 
przyjaciół  muzyki do samego tylko 
for tepianu,  wysz łoby  to s to sunkom 
muzycznym na k o rz y ś ć ”.

W da lszym ciągu swego artykułu 
mówi  au tor  o l i t eraturze muzycznej ,  
b raku dos tępnych ,  wartościowycl i  
u tw or ów  i o s po sob ie  jak c zyn n ik i  
państwowe  powinny by  pomagać  zara­
dzać temu brakowi.

„Po moc  ta powinna leżeć na se r ­
cu nietylko prawdziwemu mi łośniko­
wi muzyki,  ale każdemu,  kogiu zależy  
nu  duchowym dorobku społeczeństwa , 
oraz wszystkim poważnym kom poz y­
torom.  Dla nich bowiem intymna,

przeznaczona  dla d o m o w e g o  użytku 
sztuka muzyczna  powinna  s tanowić  
w przyszłości  wdzięczne  i szczególnie 
doniosłe pole dziulamofci. ponieważ 
możności  wykonawcze  wielkich dzieł 
chóra lnych  i o rk ies t rowych będą  co- 
razto mniej  korzystne, , .

Kończąc swój  in te resujący a r t y ­
kuł au tor  wspomina  o tern, że zmie­
niona forma zaopatrywania  się w in­
s t rume nty  (z przewagą  ins t rumentów 
szarpanych,  miast  for tepianu)  mogą  
powstać  nowe zespoły  lutnia,  gitara,  
skrzypce lub flet i pobudzić  fantazje 
kom poz yto rów.

W 's toc ie  zdaje się, że przyszłość  
muzyki do mo wej  zależy od rozwoju  
odpowiednic h  form k o m p o z y to r sk i c h ” .

Ta.kie.in zdaniem kończy  swe wy ­
w ody  prof.  Schmitz.

Zagadnienia  po ru sz on e  w artykule,  
k to rego  wyjątki  p rzy toczyl i śmy do- 
pieroco,  pokrywają  sie w znacznej  
mierze z celami naszej  organizacj i  
i są obecnie  aktua lne  jako pierwszo­
rzędnej w agi społeczno - orga>wzacy,ne 
problemy muzyczne.

Trzy  rocznice.
Dnia 18 b.m. upływa 100 lat od 

śmierci  wybi tnego  kom poz yto ra  f ran­
cuskiego Ludw Józ.  Ferd .  Herolda.

H ero l d  urodzi ł  się w 1791 roku 
w Paryżu.  W roku 1812 zdobył  jako 
uczeń Mehula  (znany komp ozy to r  
f rancuski) w paryskiem konsenoator-  
ju m  rzym ską nagrodę.

P oczą tkow e dzieła H ero l da  mimo 
o lbrzymieg o  bogac twa rytmicznego  
i melody jn eg o  zdobywały  tylko p rzej- 
sc iówe powodzenie .  D opi ero  w roku 
1831 pisze swe arcydz ie ło życiowe,
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ope rę  „Z a m p a ” znaną w śró d  naszych 
zespołów.

Nas t ępn e  liczne dzieła Hero ld a  
mijają znowu bez g łośn ie j szego echa 
D o p i t r o  krótko przed  śmiercią,  wal­
cząc z groźną  ch o r o b ą  płucną, pisze 
— zbierając resztki sił życ iowych o p e ­
ry „L ek ar s t w o ” i „ D u e l ”, k tóre  z do ­
były świetny sukces,  n ies te ty  już po 
Śmierci kom pozytora ,  zmar łego dn. 18 
stycznia 1833 w wieku 41 lat.

Hero ld  pozos tawi ł  w swej  s p u s d -  
źnie kompozyto rsk ie j  ki lkanaście oper ,  
u tw or y  fo r tep ianowe (sonaty,  ronda,  
kwartety,  symfonje  i t. p.)

Styl j ego  jest  żywy, błyskot liwy,  
pe łen wdzięku m e lo dy jn ego  i l ekko­
ści, e fek towny w harmonji ,  świetny 
w układzie msi ru men tac yjn ym,  podo-  
Dny do  s tylu pok rewnych  mu kom 
po zy to ró w Aub era  i Boildieugo.

Dnia 13 lu tego  minie 50 lat od 
zgonu na jwybitnie jszego dramaturga  
mu zycznego  zesz łego  s tulecia Ryszar ­
da Wagnera.

W ag ner  urodził  się w 1813 roku 
w Lipsku.  Koleje życia tego  genjal-  
nego  muzyka  były burzl iwe,  poni e­
waż z p o w o d u  swych radykalnych,  
demokra tycznych  przekonań  i udzia­
łu w zamieszkach rewolucyjnych  m u ­
siał uchodzić z swej ojczyzny.

Należy  zaznaczyć,  że Wegne r  ży­
wił szczerą  sympat je  dla  Polsk i  i P o ­
laków, których pozna ł po powstaniu 
1831 jako emigrantów.

O w o c e m  tej sympatj i  jest  uw er tu ­
ra „ P o l o n j a ” osnuta na  polskich tema- 
iach narodowych,

Wag ner  pozos tawi ł  (prócz kilku 
d r o bn ych  u tw orów jak pieśni,  sona ta  
for tep ianowa i t. d.) ki lkanaście oper  
oraz wielkie dzieło teo re tyczne  o e s t e ­
tyce dramatu muzycznego.

Dnia 24 hm.  mija 50 lat od zgo­
nu znanego  ko m p o z y to m  Fryd.  F l o ­
towa.

F lo to w  urodził  się w 1812 roku 
w Mcklemburgj i ,  wyksz ta łcenie otrzy 
mał w Paryżu,  gdzie spędz ił  znacz­
niej szą część  swego życia.

P ie rwsze op e ry  F lo to w a  „Piotr  
i Katarzyna" oraz „Rob R o y ” zwró ­
ciły uwagę  publ iczności  na mł odego  
ko m pozyt o ra  swą lekką, po toczys tą  
melodyką .  P ods ta w ą  sławy Flo tow a 
są op e ry  „St ra de l la ” i „M ar ta” (1844 
i 1847) z pom iędzy  ki lkunastu p ó ź ­
niejszych na jwiększe  pow odz en ie  z d o ­
była „ Indra” (1853) i „ C ie ń ” (1869) 
przyję ty  z tak żywiołowym entuz jaz­
mem jak „M ar t a”.

Pró cz  oper  pozos tawi ł  F lo to w  licz­
ne pieśni i romanse ,  tria f o r te p ia no­
we, u twory  ork ies tra lne  („Taniec z p o ­
chodniami)  uwer tury  (na jpopularn ie j ­
sza „Uwer tura radosna") .

Styl F lo to w a  jest  lekki, wdzięcz­
ny, m e lo d 3’jny, b. efektowny;  instru- 
mentacja  s taranna.  Dzieła tego  kom ­
pozytora  są do  dziś dnia popu la rne  
wśród  szerokich rzesz mi łośników 
muzyk;.

Manduliniści i gitarzyści! liczcie się nui! Nie bedziecie żałować!
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Na marginesie zawodów orkiestr mandolinowych
o mistrzowstwo Śląska.

W poró wna ni u  z zesz łorocznymi  
zawodami  zaznaczył  się w tym roku 
wyraźny  po s t ę p  w do b o rz e  r epe r tu ­
aru,  k tóry — wyjąwszy  jeden  czy 
dwa u tw o iy  — składał  się z dzieł 
od po wiedni ch  i war tościowych.

W parze  z po s tę p e m  reper tua ru  
dał się zauważyć  również w yraźny  
postęp poziomu wykonawczego.

Kwest ja  p ie rwszeńs twa między 
Tow.  „ H a lk a ” Roździeń - Szopienice,  
a zesz łorocznym mis trzem Tow. „Ja­
sk ó łk a” Król . -Huta  była b. t rudna  do 
rozstrzygnięcia.

Trzeba bowiem przyznać,  że pod  
wzg lęd em dynamiki ,  f razowania i p r e ­
cyzji rytmiczne j Król . -Hucki  zespół  
n ieus tępował  „ H a l c e ”, zaś poci wzg lę­
dem  w yró w n a n e g o  brzmienia  boda j  
czy jej nie przewyższał .

Jeże l i  Król .-Huta uległa „ H a lc e ” 
to w znacznej  mierze wskutek d o b o ­
ru utworu.  Nie chce m y  przez to p o ­
wiedzieć,  aby  „Uwer tura  symfonicz­
n a ” W o e l k e ’go  była n iepoważnym 
utworem;  pos iada  ona  jako dzieło 
orygina lne  nawet  swe n iezaprzeczone  
walory,  zwłaszcza dźwiękowe. Całość 
n icpos iada  nies te ty tej  bujne j  ry tmi­
cznej  st ruktury:  t ego  zd ecydow ane go  
rysunku arch i tek tonicznego  co uw er­
tura  „Orfeusz  w p i ek l e” Offenbacha.  
D la tego  to w wykończeniu utworu 
W o e l k e ’go niema możn ośc i  ro z p la n o ­
wania dynamicznego  materjału na tak 
szerokich  p taszczyznach  jak w uw er ­
turze Oi fenbacha .  Zbyt  l iczne repe- 
tycje w dziele W o e l k e ’go  osłabiają 
jeszcze bardziej  wrażenie  całości.

S łowem — Kroi . -Huta wystąpiła 
z u tworem,  nada jącym się może  świe­
tnie do popisu  koncer towe go,  n a to ­
miast wykazującym pewne słabe s t ro ­
ny jeśli chodzi  o s t ronę  punktacyjną.

N as t ęp n e  trzy miejsca zajęły: Tow. 
„Jaskółka” Ruda Śl., „J askółka” No- 
wawieś  i „ H al ka” Biel szowice i Tow. 
im. Moniuszki  z Wełnuwca  i dały

pr odukc je  po d  wzg lędem wykonaw 
czym poważne  i sol idne ,  k tóre mogą  
zawsze być  brane  w rachubę  w roz­
grywkach  o mis t rzowstwo W o j e w ó d z ­
twa.

Należy zwłaszcza wyróżnić „ h a l ­
kę" Bie lszowice  która rozwija się 
znakomicie do d  dyr.  młodego ,  z do l ­
nego  L. Palicy.

Co do „Jaskółki" z Rud}' Po łu ­
dniowej  — Która jest  bezprzecznie  
jedną  z naj lepszych śląskich orkiestr ,  
odnie ś l i śmy  wrażenie,  j akoby zespół 
t en przechodzi ł  okres  o k tórym m ó ­
wi się zazwyczaj ,  że „nie jest  w for ­
m i e ” . Takie okre sy  p rz echod zą  na­
wet  naj lepsze  zespoły.  Trzeba je c ier­
pliwie zwalczać,  dążąc do  korzys tn ie j ­
szych w arunk ów

Niespodziankę  niemałą  zgotowało  
nam Tow. „Ja skó łka” Siemianowice,  
które — po okres ie  niemi łego roz­
s troju  organizacyjnego  i upadKu ar ty 
s tycznego  — nagle prz ypomnia ło  so 
bie swe świetne  t i adyc je  z przed 
dziesięciu lat i wywindowało się pod  
sp rężys te m kie rownictwem drha  Jagły 
nnędzy  lepsze  orkies t ry  województwa .

Zadziwiła nas również  w niemałej  
mierze „Jaskółka” z Wielkiej  D ą b ró w ­
ki, k tóra  — choć  pracuje  w n ieko­
niecznie szczęśl iwych warunkach  — 
dała swą „ C y g a n k ą ” Balfego p ro d u k ­
cję, liczącą się do  uda tn iej szych  nu­
me ró w  popisów.

Trzeba  przyznać,  że i p rodukcje  
Tow. im. Szo pena  z Bogucic,  „Jaskół­
k a ” Mysłowice  i „Ja skółka” Mała Dą 
brówka pos iadały wiele walorów,  zaś 
odleg łe  miejsce w tabel i  punktacyj - 
nej  jest  wynikiem b. silnej konku ren­
cji na zawodach  oraz rzeczywiście 
wysokiego  poz iomu og ól n eg o  (Tow. 
Mysłowickie zawiniło i n ies tosownie  
do br any m  utworem).

Trzy os ta tnie  zespoły w obliczu 
wysokiego poz iomu całuści  na leży
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uważać za zespoły  słabsze,  względnie 
początkujące.

Organizacyjna  Strona zaw odów  by­
ła zadawalniająca.  Orzeczenie  sądu 
kon kursow ego  (pp. Ant. Imiela, J. Se- 
weryński ,  woj. instr.  muzyki  T. Preiz- 
ner,  prof.  konserw,  muzyczn ) było 
trafne i sprawiedl iwe .

Zawo dy  narzuca ją  koncepc ję ,  że 
w przysz łośc i  na leży bezwarunkowo  
p rzeprowa dzać  w okręr/ach zawódy eli­
m inacyjne  — z których  zwycięzcy 
mogą  do pi e ro  s ięgać  po  pa lmę w o ­
jewódzkiego mist rzowsiwa.

W y ją tk i z przemówienia wygłoszonego przez prezesa Zw. Polsk. Tow. 
Mand. Woj SI prof. F Sachsego z okazji inauguracji zawoduw ork ies tr  

mandolinowych w dniu 8. XII. 1932 w Siemianowicach.

P rz y s tę p u ją c  d o  do roczne j  rozg ryw k i  orkiestr  m an d o l  Woj.  Śj. 
o r rns trzowstwo w o j e w ó d z t w a  p rag n ę  powiedz ie ć  ki lka s tów o naszej  
organizacj i

P o d s t a w o w ą  ideą nas ze g o  ruchu jes t  dążność  do  up rzys tępn ien ia  
m u z y k ; na js ze rszym  sferom s p o łe c z eńs tw a

Cliodzi  nam  o to,  ab y  m uzyka  s tała się s ta łym czynnik iem o s o ­
b is tego  życia  p racu jących  rzesz.

C hodz i  nam  o rozszerzenie  w p ł y w u  muzyki  w życiu  społecznein.

Has łem naszem jest,  ab y  m uzyka  n ie ty lk o  jako n i e dos ię żny  ideał 
a r ty s ty c z n y  cieszyła się p o d z iw e m  na  estradzie  k o n c e r to w e j  -a le  aby  
p rzen iknę ła  j ako  r o z r y w k a  d u c h o w a  osob is te  i rodz inne  życie  k a ż d e ­
go  ob y w a te la .

A b y  uprzy jemnia ła  w c z a sy  p racu jącego  cz łowieka ,  aby  umilała 
j ego  o g n i s k o  d o m o w e .

S to s o w n ie  do  tych  hase ł  nie jest  g ł ó w n y m  naszym  celem z d o b y ­
wanie  n a g r ó d  i pok lasku  —  ale p ie l ę g n u je m y  m uzykę  dla s a m e g o  z a ­
dow o le n ia  które  on a  daje.

J a k k o lw ie k  ambic ja  p r z o d o w a n ia  i nnym  g o d n a  jest  p o c h w a ł y  —  
nie na leży w dążen iu  d o  zw yc ię s tw a  przesadzać .

S um ie nne  p r zy g o to w a n ie  u tw oru  jes t  n i e o d z o w n y m  w arunk iem  
udziału w z a w oda c h ,  ale w ie logodz inne  m o rd o w a n ie  t ru d n e g o  u tw oru  
przez długi  szereg  miesięcy mija się zupełn ie  z celem.

Z w y c ię s tw o  p o w i n n o  byc  wyn ik iem  natu ra lnej  wyższośc i  d a n e g o  
zespołu ,  a nie o w o c e m  sz tucznie  podrażn ione j  ambicji .
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KRONIKA i S P R A W O Z D A N IA .
W y s ta w a  muzyczna w W arszawie .

Dział p rzemysłu  muzycznego  i wy­
dawnic tw imprezy,  która pochłonę ła  
wiele zab iegów organizacyjnych,  p r z e d ­
stawiał się p r a w d o p o d o b n ie  ze wzglę­
dów g o sp o d a rczy ch  a o J i  skromnie,  
p rzyczem dał się zauważyć  wyraźny 
prze ros i  muzyki  mechanicznej ,  zwłasz 
cza g r a m o to n ó w  i rad josprzę tu.

Imponująco  wypadł  dział h i s torycz­
ny, na k tóry m widzowie  mieli  okazję 
obe j rzeć  wiele eksp on a tó w  b rzad ­
kich.

O g ó ln ą  uwagę  zwracały na siebie 
fortep iany  Szopena  i Moniuszki  (osta t­
ni k ra jowego wyrobu) l iczne okazy 
lutn iowych i mand ol inowych ins tru­
m en tów  p ie rwotnych  szczepów af ry­
kańskich i australskich,  spo rz ądzo ­
nych z pa nc erzy  żółwich i t.p. wzg lę­
dnie z sko rup  o r zechó w  kokosowych  
z t rzciny ba m buso we j  i t. p. mate- 
i jałów.

Prócz  tego  wys tawione  były dę te  
ins t rum enty  dawne,  jak se rpenty ,  ofi- 
kleidy,  a l towe k la rne ty  i t. d. Poza- 
tem stare gi tary z XVIII w. po l sk i e ­
go  wyrobu,  l iczne wzory  polskich,  
ruskich i ukraińskich te o rb a n ó w  i inne.

Pr o b lem  społeczno  - muzyczny nie 
był  n ies te ty  na wys tawie  re p re z en to ­
wany.

Gzem, jest i  czem być powinna m u ­
zyka  dla polskiego 3 3  milionowego n a ­
rodu — o tern wys tawa nie w s p o ­
mniała.

Nie było danych s ta tys tycznych  
ani co do polsk iego  przemysłu -mu­
zycznego, ani co do muzycznego czy­
telnictwa i  ruchu wydawniczego, ani co 
do  szkolnictwa muzycznego, ruchu za­
wodowego, bezrobocia frekwencji koncer­
tów i przedstawień muzycznych, wresz­
cie am atorsk iego  ruchu muzycznego 
w organizacjach społecznych.

A te właśnie p ro b lem y mogłyby  
n ie je dnego  zwiedzającego  za in te re so­

wać najżywiej  i d la tego  uważamy ten 
brak za ujem ny  objaw przy  organiza­
cji imprezy.

Koncert mandolinowy w Nowejwsi.
Tow. „.Jaskółka” Nowa wieś zo rg a ­

nizowało dn. 11 grudnia  ub. r. kon­
cert  o prog ramie  s ta rannie dob ranym,  
z przewagą włoskich kompozycyj.

Poza u tworami  o poważnie j szym 
zakroju prog ram zawierał  sz e reg  mar 
szów i tańców.

( l a l  o ś ć  prowadzona  umiejętnie 
przez drlia dyr.  Puszhausa  g o dn a  by­
ła jedne j z na j lepszych  ś ląskich o r ­
kiestr,  do jakich zal iczamy Tow.  N o ­
wowiejskie,  które jes t  zawsze powa ż­
nym kandydatem na wojewódzkie go  
nn^trza.

W ystaw a Tow. „Jaskółka’ ' RudaŚl

Jak wiadom o urządzono w Rudzie 
Śl. wystawę aby przy jść  z  pomocą bez­
robotnym członkom Tow.

Fakt,  źe wys tawę zwiedziło p r ze ­
szło 8.000 osón  (osm tysięcy!) nie li­
cząc dzieci i szkół  rzuca świat ło na 
ga tunek powyższe j  imprezy.

Rzeczywiście w pracach 60 wy­
s tawców przeds tawia jących  war tość  
łączną 12.000 zł. odzwiercied li ły  sie 
szczere  i w szechs t ron ne  z d o l n o ś ć 1 na­
szego  ludu,  jego pr acow i to ść  i c ie r ­
pliwość.

O g ó ln y  widok na wielką salę D o ­
mu N a rodow ego ,  pięknie przybraną  
i wypełn ioną eksponatami  był istotnie 
imponujący;  ro bo ty  ręczne , radjo- 
sprzę t,  obrazy,  ramy, w yro by  szkla r­
skie, s tolarskie,  b lacharskie,  meble ,  
ins t rumenty  muzyczne  i wiele innych.

O s o b n e  s to isko po św ię co no  Związ­
kowi Polsk .  Tow. Mand.  oraz dzia­
łalności  t amte jszego  towarzys twa .

Po  zwróceniu  kosz tów wys tawy 
nadwyżkę wpływów rozdzielono miedzy  
bezrobotnych członków Tow. na  gwiazdkę.
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P ois ki Klub Mand. .L eśna  Róża" Quievrechain  (Francja). - 
Ilustracja w  .  Z.M.* Nr. 4 przedstaw iała  K o ło  M uzyczne  im. Ign. P a d e r e w ­

sk iego  w  Exincourt (Francja).

Wystawą tą Tow. w Rudzie Ś l . — 
które  tak n iedawno dało b. uda tny 
konce r t  — objęło niejako prymat  
w dziedzinie organizacyjnej  wśród  T o­
warzystw Związku, za co na leży się 
prawdziwe uznanie całemu Zarządowi,  
p r acu jącemu tak wydatnie nad roz­
wojem Towarzys twa,  a zwłaszcza pre­
zesowi Cholewie ,  k tóry  jest  duszą 
wszelkiej  p racy  i działalności  Koła.

Innym Towarzys two m zaś może 
Koło w Rudzie Śl. pos łużyć  za wzór,  
jak można  pracować  nawet  w tak 
ciężkich warunkach ,  jakie przeżywamy 
obecnie.

Ruda Śl nie narzeka,  nie skarży 
się, nie lamentuje,  ale pracuje w ytrwa­
le i zgodnie,  zyskując uznanie całego 
społeczeńs twa oraz podz iękę  swych 
członków, oraz rozwój  duch owy i ma- 
ter jalny swej organizacji .

Uroczystość gwiazdkowa  
Tow. „Jaskółka" T a m . Góry.

Tow. „Jaskółka” Tam .  G ó ry  urzą­
dziło dn. 4 bm. uroczys toś ć  „Gwiazd­
ki" z b. obfi tym p rogra me m kolend 
i muzyki lekkiej; a trakcją były wy­
s tępy  kursu młodocianych mandoJim-  
stóm i  gitarzystów,  którzy grali  udat- 
nie kolendy  i u twory ludowe.

Na wypełnione j  sali panował ten 
harmonijny  nastrój ,  jaki s twarzają 
świece  jarzącej  się choinki.

Zw iązek Polsk. Tow. Mand. 
w Półn. Francji.

Jak się dow iaduj em y powstała 
wśród  emigracj i  polskiej  w Półn.  
Francj i  myśl zorganizowania  lamtej- 
szych polskich k lubów m a n d o l i n o ­
wych w 'Związek ,  a to ce lem w ydat ­
niejszej,  bardziej  celowej  i j ednol i te j  
pracy.

Akcept  do Związku deklarują,  jak 
nam do no szą  narazie nas tępujące  t o ­
warzystwa:

Klub mandoi im stów  „Znak zapy­
ta n ia ” Noyel les  s. Lens,  Klub mand.  
„ P o lo n ja ” Lens,  Klub mand.  „Har- 
m o n j a ” Cal lo nne  Levin,  Klub mand.  
„Ast ra” Sal laumines,  Klub mand.  „Ra­
m o n a ” Avion, Klub mand „Leśna 
R óż a” Quievrecha in,  Klub mand.  „L eś­
na R óża” Grcnay.

Mandolini ści  po lscy  z Francj i  z a ­
syłają „Wszystkim Kole gom w Pols ce  
miłe pozdrowienie  i życzenia N o w o ­
r o c z n e ” za które w unieniu mando 
Unistów polskich składamy serdeczne  
„Bóg Zap łać”.



Z E S DÓL MA ND OL IN OW Y N°. 1

Konkurs śpiewaczo-muzyczny  
Tow . SMP. w Król Hucie.

O krę g  Król.  Hucki  SMP. urządził  
miłą imprezę konkurenc j i  muzycznych 
i śpiewaczych zespołów wśród  swych 
Towarzystw.

Do zawodó w s tanę ły trzy ork ie ­
s t ry  mandol inowe,  dając p iękne  i s ta ­
ranne produkcje .

Wynik nas tępujący:
SMP. Chor zów (Fantaz ja  rosyjska 

Rit tera) 262/3,
„Gwiazda” Nowe  Hajduki  (Omag- 

gio a t r en to  Sartori )  26 ' / , ,
Ju t r z e n k a ” Król.  Huta (Uwer tura  

BiteHi) ł ? V s.
Konkurs  zespo łów śpiewaczych dał 

nas tępujący  wynik:
SMP.  Łagiewniki  (Cichy Domku 

Moniuszki)  250),
SMP. Lipiny (Pieśń górn ików Sto- 

iński) 20®/s,
„G wiazd a” Kłowe H ajduk i  („Biały 

O r z e ł ” Hlondowski )  2u /,v
Najwyższą  punktac ję  uzyskała or ­

kiestra symfoniczna „ Ju t r zen k a” Król.  
Huta,  zdobywając  uwer tura  „Rajmon- 
d a ” Thom asa  29 1/,  punktów.

W sądzie konkurs ow ym  zasiadali  
pp. kapelm.  Ant. Zamorski  kapelm. 
Kaz. Bończa Tomaszewsk '  i prof. 
F. Sachse.

Komunikaty Zw. Polsk Tow. Mand.
Związek przypomina  Towarzys t ­

wom,  że w b. miesiącu na leży prze­
prowadził  do ro czne  Walne  Zebranie  
cz łonków, aby w marcu podczas  W al ­
nego  Zjazdu Delega tów Związku 
w«fcystkie Towarzystwa miały już n o ­
we władze i wybranych de legatów.

N OW E 
WYDAWNICTWA.

N U T Y .
35-cio GR O SZ O W A  B1BLJ0TF.KA 

MAND0L1NISTY i SKRZYPKA.  Zna­
na z żywej działalności  wydawnicze j  |

firma L. Idzikowski,  Warszawa.  Mar­
sza łkowska  119 rozpoczę ła  n iedawno 
wydawnic two 35-cio gr orzowej  bibljo-  
teki mandol inis ty,  bijąc temsame m 
niejako rekord  taniości  po pul arnych  
nut.

35 gr. biblj.  mandol in i s ty  d r u k o ­
wana  jest  na dob rym,  gładkim pa­
pierze,  czystym, s ta ranny m drukiem

P o d  nu to w ą notac ją  melod yj  wy­
dawnictwa  umieszczone  są te same 
me lod je  w znakach sy s t em u  cyf rowe ­
go. D o b re  to dla począ tkujących ,  
którzy  mo gą  się wprawić  przy p o m o ­
cy cyfr w czytanie nut.  Złe natomiast ,  
gdyby  miało po wst izym ać  graczy  od 
nauki  czytania nut  i t eor j i  tonacyj .

Każdy num er  35 gr bibl ioteki  
mandol in i s ty  obe jm uje  dwie s t r ony  
druku.

Dotychczas  wyszło 40 num eró w  
Bibljoteki ,  obe jmujących  pieśni  rel i­
gijne,  narodowe ,  (hymn pańs tw owy 
brygada) ,  kolędy,  oberki ,  kujawiaki 
krakowiaki  i mazury,  u t w o ry Szopę 
na, Noskowskiego ,  Ipoli towa-Iwano- 
wa, Osmańskiego ,  Kalinnikowa,  Brahm 
sa i innych; przeboje ,  tanga se re n a ­
dy, lo m a n se  cygańskie,  szutnki ukra­
ińskie. S po ro  uwagi  pośw ię con o kró­
lowi walca J. S t raussowi  (10 n u m e ­
rów). Słowem miłośnicy muzyki m an­
dol inowej,  zwłaszcza począ tkujący  — 
mają niemały wybór .  A że Bibl joteka 
jest  b. tania — mog ą  poznać  dużo 
war tośc iowych a n ie t rudnych  u tworów.

Bibl joteka mandol in is ty  jes t  do 
nabycia  w wszystkich księgarniach.

SE R C E MATKI — T a n g o — muzyka 
KARASIŃSKIEGO i K4TASZ KA.  Ja­
ko 50 numer  95  groszowej Bibljoteki 
Przebojów wydawmictwa L. Idzikowski 
ukazało się n ie dawno na półkach księ­
garskich me lodyjne ,  na s t r o jo we  tango  
„Serce Matki".

P oprzedni e  numery  95 gr. Bibljo 
teki p rzebo jów zawieiają l iczne tan­
ga, bos tony ,  foxtroty,  rumby,  slow- 
foxy, walczyk'  itd najwyDimiejszych 
kom poz yt o ró w w układzie na fo r te ­
pian i śp iew (skrzypce lub mandol i ­
nę) oraz l iczne melodje  z fi lmów
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dźwiękowych „Księżna Łowicka 
„100 mtr. miłości",  10°^ dla mnie",  
„Pałac na kółkacł i“ itd.

12 K O Ł b N D  NA 3 GŁ. CH Ó R  
ŻEŃSKI — ST. BURSA.  Znany o g ó l ­
nie śpiewak i kom poz yto r  wydał  os ta ­
tnio tomik  kolend  na 3 głj chó r  żeń­
ski. Kolendy  op raco wa ne  są p r zy s tę p­
nie 'i z uwagą  na śp iewne  p r ow adz e ­
nie wszystkich głosów,  przez co ca­
łość cechuje  pełne brzmienie.

Harmonizacja  b. interesująca,  nig­
dy nie banalna,  boga ta  w nas t ro jowy 
koloryt .

Mimo,  że po lska  l i te ra tura Koien- 
dowa jest b. obfita i boga t a  i t rudno  
przys łużyć się jeszcze ogółowi  na 
tern polu,  na leży z wdzięcznośc ią  
brać do ręki tomik u t wor ów  Bursy,  
ponieważ wszystkie dwanaście  o p r a ­
cowań należy do  na jpięknie jszych 
prac z zakresu polskiej  l i t eratury ko- 
lendowej.

4 K O I E N D Y  NA 2 G ł .  ŚP IE W 
(chór  szkolny) z akompan jam en tem 
gitary.  Nakład Miesięcznika „Z.M.“ 
Wydawnic two kolend na 2 gł. śpiew 
z akomp.  gi tary jest  dla nas niemal 
że nakazem chwili.  Brak po d o b n y ch  
wydawnic tw daje się bowiem pow aż ­
nie we  znaki świet l i com i o rganiza­
cjom,  k tóre  skarżą się na brak mate- 
rjału przy urządzaniu gwiazdkowych 
wieczorów.  Jes t  wiadomo,  że akom- 
panjament  inst rumenta lny  up rzys tę p ­
nia wykonywanie  muzyki wokalnej  
i podn os i  częs to jej wartośc i dźwię­
kowe, wypełniając brzmienie  harntonji .

Obydwa głosy  oma wianego  wy­
dawnictwa  są u t rzymane w b. p rzy­
stępne j  skali  g łosowej  (h— e") i p r o ­
wadzone  melodyjnie,  przez co są b 
łatwe do  wykonanie.

Akompan jame nt  g i ta rowy n iet ru­
dny  i b. dźwuęczny. Kilka n iedokła­
dnośc i sztycharskich zakradło się do 
opa lcowania,  co j td nakż e  rzuca się 
oa razu  w oczy. Wydawnic two obe j ­
muje 2 s t ronice  czystego,  s ta rannego  
druku  (na trzeciej  s tronie umieszczo­
ne są słowa) i kosztuje tylko -to gro­
szy egzemplarz.

Wydawnic twem powinny za in te r e ­
sować się szkoły, o rgan,zacje i świc- 
tlice.

KS'Ą7KI i PISMA
LUDW. ŁAKOMY: ŚWIĘTA BAR­

BARA, SKARBNIK i ZABRZESKI.  
P iękna  książka zawiera na 56 s t ro ­
nach stare górnicze  legendy.  Ileż ra ­
zy organizacje nasze i świetl ice mar­
twią się o temat  pre lekc ji  podczas  
zebrania.

Książka Ła kom ego  daje «poro 
przep iękne go  i b. in te resu jącego  ma- 
terjału.  Po za te m  leg en dy  można  b. 
łatwo zużyć na scenie  w inscenizo­
wanej formie,  przez co nawet  zyska­
ją na plas tyce  i wyrazie.

Książka zawiera nas tępujące  o p o ­
wiadania: Skarbnik,  Ojciec sw. Bar ­
bórki ,  bra t  św. Barbórki ,  s ługa p. Za­
brzeskiego,  kres pokuty  Skarbnika,  
jak brat  sw. Barbórki  nie chcioł  ostać 
w Niebie.  1

Niedarmo ks. Szramek pisał  po 
pierwszem wydaniu książki Łakomego:

„Autorowi  na leży się szczera wdzię­
czność  za to, że przypomniał  dzisiej­
szemu światu,  iż górn ic two śląskie 
ma swoją  s tarą i piękną  t radycję".

"L eg en d y  te są p iawdziwemi p e r ­
łami poezj i  ludu polsk iego  na Śląsku" .

Odpowiedzi Redakcji.
W P .  H e n r y k  H.  G r o d z i e c  k / B ę ­

d z i n a  Tematy, o których  Pan wspom ina  
nie są osobnenn książkami, ale częściami j e ­
dnej książki p. t. .Szopen" .  Książka ta k o ­
sztuje zł. 5 ,—  (plus 60 gr. na koszta  p r z e s y ł ­
ki). Otrzymać można w W yd. „Muzyka", War­
szawa, K apucyńska 13.

WP. P a w e ł  M a r t .  K o r y t n i c a .  N u ­
ty na orkiestrę mand. można nabyć: Związek  
Polsk ich  T ow . Mandol. K atowice ,  Szkolna 7 
W yd. I . Idzikowski Warszawa, M a rsza łk o w ­
ska 1 IM. W yd. Seyfarth, Lwów , Akademicka,  
zagranicą natomiast: Union Musical  Esnanola ,  
Madryd, 30 Carrera de San Jeromino. Ed. A. 
Vizzari,  Milano, via C astel  Marrone I. Ed. 
„11 M andolino* Torino Via Martiri Fascisti  16. 
Ed. Carl Haslinger, Wiedeń I, Tuchlauben 11. 
Verl.  Rich. Birnóach, Berlin S W  68. V erl .
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Paul W estphal,  Berlin-Kartshorst.  Verl .  H. 
Schniidi , Frankfurth a/M. Sud. Verl.  Rob.  
Rtihlę, Berlin S 4 2, Oranienstr. 64.

Śpiew nik  l e g jo n o w y  j e sz c z e  nie w y s z e d ł ,  
ale  z e s z y t  ,21 pieśni w y c ie c z k o w y c h *  składa  
się przeważnie  z m elodyj  l e g jo n o w y c h  w ła 
tw ym  układzie na orkiestrę m andolinow ą.

WP. P r u s z .  T c z e w .  Cennika nut dla 
mandolin nie p o s iad am y.  W yd a w n ic tw a  nasze  
z cennikiem znajdzie Pan na wewnętrznej  
ok ładce  ,7.  M .“. Proszę zażądać cennik w  fir­
mie L. Idzikowski, Warszawa, Marszałkowska  
119, lub Seyfarth, L w ów , Akademicka.

WP. J a n  D K o ś c i e r z y n a .  D z ię ­
kujem y serdecznie  za c iep łe  s łow a  uznania.

W P. M. G. I g  n a I i n o. Tjudno nam 
odrazu o d p o w ie d z ie ć  na zapytania  co  do szkół  
na różne instrumenty, g d y ż  c zęs to  p r a w ­
d z i w i e  dobrej sz k o ły  w o g ó le  niema.

Za .na j lepszą  sz ko łę  na gitarę, będącą  
is to tnie  w yrazem  d osk on a łośc i  m etodycznej  
uw ażam y "dzieło H. Alberta p t. .M oderner  
Lehrgang d Kiinstlerischen Gitarrenspiels*  6 
z e s z y t ó w  po RMK. 2,50.  Najlep ej sprow adzić  
od w y d a w c y  C Haslinger, Wien I Tuchlau-  
ben 11.

S zk o łę  tą można uw ażać za odp ow ied n ik  
Sevcika.

W. P. A n t  W. H e r s i n  C o u p i g  n y 
(Francja) P ism o Pańskie co  do ustaw  z w ią z ­
k o w y c h  sk ierow aliśm y  do Z w . P o lsk  Tow.  
Maiid ce lem  za łatw ienia  sprawy.

W P. S t. K r. Q u i e v  r e c h a i n. Prze­
praszamy za niemiłe  przeoczen ie  sp o w o d o w a ­
ne niebaczną zamianą k l i szy  w  p r zed ś w ią tec z ­
nym pośpiechu.

W. P. I g n .  B.  R o k i t y .  —  W sprawie  
7-strunnej gitary p rzeprow adzam y w  n a stęp ­
nym numerze ankietę. Od w yniku  tej ankiety  
uzależn iam y w y d a w a n ie  d o d a tk ó w  ,Z.M." na 
strój rosyjski.

Co do repertuaru o d p u w ie m y  następnym  
razem obszerniej.

WESOŁY KĄCIK.
S Z C Z Ę Ś L I W Y  T R A F .

—  C o  p a n  d z i ś  w  t a n i m  d o b r y m  
h u m o r z e  p a n i e  M ajer?

—  W y o b r a ź  p a n  s o b i e ,  ż e  u m n i e  
w  d o m u  s p a d ł  w c z o r a j  k a n d e l a b r  z s u ­
fitu .

—  T o  s i ę  p a n  z  t e g o  tak c i e s z y ?
—  N i e .  A l e  s p a d ł  p r o s t o  n a  g ł o ś n i k  

radjowy!

ZAGADKI.
Rebus.

4®  N  S
■ Pow yższy  rebus  da odp owi edź  

na ważne  pod  wzg lędem organizacyj  
nym pytanie,  nad k lórem głowi się 
n ie jeden  cz łonek  naszych kół:

„Co powinno zrobić Tuwarzystiuo, 
by zasilić swą kasę?“

Odpowiedz i  wraz z za łączonym 
ku po nem na leży  nadsyłać do  redakcji  
„Z.M.” do  dn. 5.11. br. ce lem r oz lo ­
sowania nag rod y  w postac i  „Habane­
ry"  z op e ry  „ C a r m e n ” Bizeta na or  
kiestrę mandol inową.

I KUPON I
Na rozw iązanie  zagadek  z NrII/1 Z M. 

a d r e s .................................. ...................................

Rozwiązanie zagadki z Ns 4  „ 2  M “

F l e t
Z pomiędzy  dość  licznie nadesła 

nych rozwiązań nie okazało się an t  
jedno prawidłowem

Zagadkę  powyższą — nieco t r u d ­
niejszą — zamieści l iśmy na skutek 
l icznych ape lów naszych czytelników,  
że umieszczamy zbyt  łatwe zagadki. 
N a  s k u t e k  tych samvcn ape lów 
i p róśb  i zagadna w dzisiej szym nu ­
merze  nie na leży do łatwych.



u
WYTWÓRNIA

INSTRUMENTÓW MANDOLINOWYCH

BOLESŁAW LEMAŃSKI
BĘDZIN, GZICHOWSKA 7h .

Poleca po najniższych cenach faDrycznych wszel­
kie instrumenty, wchodzące w zakres orkiestry 

mandolinowej,

Mandoliny w pierws^orzędnem wykonaniu 
od 15 ZŁ

Banja mandolinowe od Zf 25.—
,, tenorowe „ „ 29.—-
„ gitarowe „ „ 35.—

Mandole „ „ 20.—
Gitary 6-cio lub 7-miO strunowe ,, ,, 25 —
Kontrabasbałałajka „ „ 100.—
Basbałałajka ,, „ 60.—

Prócz tego wykonujemy barałajki w wszelkich 
w elkosciach, domry, mandolonczeia, mandolon- 
b a ^ ,  picolo mandoliny, altowe mandoliny i t d-

Korektura i naprawa instrumentów  
po konkurencyjnych cenach.



Manaolimsci i gitarzyści!!!

Prenumerujcie Wasz organ

„ZESPÓL MANDOLINOWY”
w „ZESPOLE MANDOLINOWYM’ znajdziecie najnowsze wiadomości 

z ruchu mandolinowego w Polsce i zagranicą.|

„ZESPÓL M ANDOL^OW Y” z-apozna Was z najnowszymi prądami twór­
czości i odtwórczości mandolinowej.

„ZESPÓL MANDOLINOWY” doradzi Wam jaki kupić instrument i iak 
skompletować orkiestrę.

„ZESPÓL MANDOLINOWY” wskaże Wam najleosze utwory, nowe wy­
dawnictwa i szkoły i dopomoże ułożyć program koncertu

„ZESPÓL MANDOLINOWY" dodaje do każdego r.umeru nutowy doda­
tek, który przyda się Wam w domu, szkole, na wycieczce* 
zabawie lub koncercie.

w „ZESPOLE MANDOLINOWYM” znajdziecie pouczające i wartościowe 
artykuły fachowe i organizacyjne.

„ZESPÓL MANDOLINOWY*' da Wam miłą rozrywkę w swym dodatku 
kulturalnym i kąciku rozrywek umysłowych,

„ZESPÓL MANDOLINOWY" porusza w dziale „odpowiedzi redakcji’ 
najistotniejsze problemy życia mandolinowego.

Jftisli potrzebujecie jakiejkolwiek porady.
J62tłi wahacie się w kwesiji instrumentu i repertuaru,
Jtzełi nie wiecie jak |zorganizować orkiestrę i jak zestawić program 

wieczoru

zwróćcie się ze swemi kłopotami

do „ Z E S P O Ł U  M A N D O L I N O W E G O ’’

Prenumerata roczna tylko Zł. 4.50; półroczna Zł. 2.40 

Adres Redakcji i Administracji: Katow.ce, ul. Dol.ia 3. Konto P.K.O, 302.326.
DRUŁARNIA .ST. SWIĘCIT* SP Z OCR ODP„ DĄBRCWA GÓRNICZA.


